
– W wal ce z kse no fo bią w mia-
 stach nie je steś my bez sil ni.
Pre zy dent po wi nien skry ty ko -
wać spraw ców, wy ra zić so li -
dar ność z ofia rą, a prze de
wszyst kim od wo ły wać się do
obo wią zu ją ce go pra wa – mó wi
An na Ta tar ze sto wa rzy sze nia
Ni gdy Wię cej. 

NA TA LIA SAW KA

A
n na Ta tar przy po mi na, że
są prze pi sy, któ re poz wa -
la ją sa mo rzą dow com chro-
 nić się przed ewen tu al ną

fa lą dy skry mi na cji i ra siz mu. Cho dzi
m.in. o pra wo do ty czą ce zgro ma dzeń.
Mó wi ono, że urząd mo że za ka zać
ma ni fe sta cji, je śli ist nie je po dej rze -

nie, że bę dzie tam za gro żo ne zdro-
 wie, ży cie lub mie nie ludz kie. 

– Wie lo krot nie pod czas de mon -
stra cji or ga ni zo wa nych przez skraj-
 ną pra wi cę do cho dzi ło do ata ków na
in nych lu dzi czy po li cjan tów. Je śli
więc urząd mia sta nie sto su je się do
te go prze pi su, to dla mnie jest to ucie-
 ka nie od prob le mu. Pra wo jest od te-
 go, by je sto so wać i w ten spo sób móc

re a go wać – stwier dza An na Ta tar.
Przy po mi na, że już raz z za pi sów usta-
 wy sko rzy sta ły wła dze War sza wy.
Przed sta wi cie le sto łecz ne go ra tu sza
nie wy ra zi li zgo dy na ma ni fe sta cję
prze ciw ko imi gran tom.  Osta tecznie
ich de cy zję uchy lił jed nak wo je wo da. 

An na Ta tar za zna cza, że wła dze
sa mo rzą do we nie tyl ko mo gą, ale też
re a go wa ły już na przy kła dy kse no -

fo bii w mia stach. – Je śli do cho dzi do
po bić, to z jed nej stro ny wy star czy
pu blicz nie po tę pić spraw ców, a z dru-
 giej wy ra zić so li dar ność z ofia rą. Ta-
 ką so li dar no ścią wy ka zał się pre zy -
dent Po zna nia Ja cek Jaś ko wiak, któ-
 ry w li sto pa dzie oso bi ście od wie dził
w szpi ta lu po bi te go Sy ryj czy ka Ge -
or ge’a Mam lo o ka – mó wi An na Ta tar.

Pre zy dent Wroc ła wia Ra fał Dut-
 kie wicz zło żył nato miast do nie sie nie
do pro ku ra tu ry po tym, jak na Ryn-
 ku spa lo no ku kłę Ży da.  Z ko lei pre-
 zy dent Słup ska Ro bert Bie droń or ga-
 ni zo wał dla uczniów spot ka nia w szko-
 łach z uchodź ca mi i Sy ryj czy ka mi,
któ rzy od lat miesz ka ją w Pol sce. 

– Na gle prze sta li być ano ni mo wą
fa lą uchodź ców oglą da ną w te le wi -
zji. Sta li się ludź mi, na szy mi są sia -
da mi z blo ku, któ rzy chcą roz ma wiać
i ma ją do opo wie dze nia swo ją hi sto-
 rię – pod kre śla An na Ta tar. Przed sta-
 wi ciel ka sto wa rzy sze nia Ni gdy Wię-
 cej za zna cza, że na stro je ra si stow skie
i kse no fo bicz ne na si li ły się w pol skich
mia stach od wrześ nia. 

– Wte dy w prze strze ni pu blicz nej
wy buch ła dys ku sja na te mat pla nów
przy ję cia uchodź ców z Af ry ki Pół-
 noc nej i Bli skie go Wscho du – mó wi
dzia ła czka. 

Mar sze prze ciw ko imi gran tom
zor ga ni zo wa no w ca łej Pol sce. By ło
ich w su mie kil ka dzie siąt. Czę sto
w ich trak cie by ło sły chać is la mo fo -
bicz ne i ra si stow skie okrzy ki. 

– Na gle po ja wi ły się wy zwi ska,
okrzy ki, szar pa nia i oplu cia. Po przez
ma ni fe sta cje ugru po wań skraj nie na-
 ro do wych ję zyk nie na wi ści stał się
bar dziej sły szal ny. Mi gran ci stra ci li
po czu cie bez pie czeń stwa – koń czy
An na Ta tar.  �

Jak sa mo rzą dy po win ny wal czyć z ra siz mem?
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TW Z DRUGIEJ STRONY

P
a weł Ada mo wicz z Gdań ska, Ja-
 cek Jaś ko wiak z Po zna nia, Ja cek
Maj chrow ski z Kra ko wa i Ra fał
Dut kie wicz z Wroc ła wia opo wie -

dzą, ja ką ma ją wi zję mia sta to le ran cyj ne go
i jak – ich zda niem – moż na zwal czać prze-
 ja wy kse no fo bii czy ra siz mu. Na sze spot -
ka nie no si ty tuł „Mia sta prze ciw ko nie to le-
 ran cji”. Po czą tek o godz. 11. 

Uczest ni ków wy bra liś my nie przy pad -
ko wo. W koń cu wszyst kie wspom nia ne mia-
 sta ma ją eu ro pej skie as pi ra cje, ścią ga ją do
sie bie za gra nicz nych tu ry stów i in we sto -
rów, są dum ne z wie lo kul tu ro wo ści – tak że
tej ukształ to wa nej przez hi sto rię. 

Jed no cześ nie od cza su do cza su ich wło-
 da rze mu szą tłu ma czyć się z prze ja wów dy -
skry mi na cji. Na Ryn ku we Wroc ła wiu spa-
 lo no prze cież ku kłę Ży da, w Po zna niu gło-
ś no by ło o po bi ciach Sy ryj czy ka, Chi lij czy -
ka czy Pa le styń czy ka, a hi sto rię Na vjo ta Sa-
w hne ya – lon dyń czy ka o hin du skich ko rze-
 niach, oplu te go i na zwa ne go w kra kow skim
klu bie ter ro ry stą, opi sa ły bry tyj skie ga ze -

ty.  War to do ce nić, że wła dze miast nie ogra-
 ni cza ją się je dy nie do oświad czeń po tę pia -
ją cych ak ty agre sji. Przy kła do wo Wroc ław
w grud niu zor ga ni zo wał kon cert „Wroc ław
dla otwar to ści i to le ran cji”, na któ rym ba-
 wi ły się tłu my miesz kań ców, a na sce nie
oprócz pre zy den ta Dut kie wi cza by li m.in
przed sta wi cie le róż nych wy znań. Do pro-
 mo cji po zy tyw nych za cho wań ma w mie ś-
cie po słu żyć tak że roz po czę ta nie daw no Eu-
 ro pej ska Sto li ca Kul tu ry 2016. 

W Kra ko wie czy Gdań sku rów nież ist-
 nie ją pro gra my pro pa gu ją ce otwar tość na
in nych. Sto li ca Ma ło pol ski do koń ca 2018
ro ku ma przy stą pić do Eu ro pej skiej Ko a li -
cji Miast Prze ciw ko Ra siz mo wi UNE SCO.
Z ko lei pre zy dent Po zna nia Ja cek Jaś ko wiak

oso bi ście od wie dzał po bi tych ob co kra jow -
ców w szpi ta lu, a z pro mo cji to le ran cji uczy-
 nił je den z głów nych ce lów na ten rok. W no-
 wo rocz nym prze mó wie niu ape lo wał do
miesz kań ców: – Na ma wiam was, aby ście
wspól nie i z de ter mi na cją prze ciw sta wia li
się ak tom nie na wi ści i agre sji. Wszy scy ra-
 zem i każ dy in dy wi du al nie. Miej cie tę od-
 wa gę. 

Dziś mó wi „Wy bor czej”: – Po znań mój
wi dzę otwar ty. Chce my przy cią gać i za trzy -
mać u sie bie mło dych, wy kształ co nych, kre-
 a tyw nych. A oni – tak jak i in ni – mu szą po-
 czuć, że Po znań jest to le ran cyj nym mia stem
dia lo gu, przy jaz nym dla osób róż nych pro-
 fe sji, w róż nym wie ku, o róż nym sta tu sie
spo łecz nym i prze ko na niach.

Nie mal w ta kim sa mym to nie wy po wia -
da się pre zy dent Gdań ska Pa weł Ada mo -
wicz: – Gdańsk jest mia stem wol no ści i so li -
dar no ści. A za rów no wol ność, jak i so li dar -
ność nie mo gą ist nieć bez to le ran cji. Chce-
 my przy cią gać do Gdań ska to, co naj cen -
niej sze, a więc lu dzi. Lu dzi dum nych ze swo-
 je go dzie dzic twa, so li dar nych, otwar tych
i kre a tyw nych. A to wy ma ga od nas tyl ko
jed nej, zda wa ło by się drob nej rze czy – sza-
 cun ku dla in no ści. Te go, by ci „in ni” czu li się
u nas jak u sie bie, czu li się bez piecz nie.

Pre zy dent Wroc ła wia Ra fał Dut kie wicz:
– By łem i je stem zwo len ni kiem dia lo gu. Dla-
 te go kie dy wroc ław ska „Ga ze ta Wy bor cza”
po sta no wi ła zor ga ni zo wać tę de ba tę, nie
mog łem od mó wić. Je steś my świad ka mi nie-
 po ko ją cych zja wisk spo łecz nych w ca łej Eu-
 ro pie. Mu si my roz ma wiać, mu si my za sta -
na wiać się nad przy czy na mi te go zja wi ska,
szu kać roz wią zań. Po za tym na praw dę jest
mi bar dzo bli skie prze sła nie bi sku pa Ko-
 min ka, któ ry pi sał: „Spo sób mó wie nia nie
mo że być na cjo na li stycz ny, lecz mu si być
eu ro pej ski (...). Eu ro pa to przy szłość – na-
 cjo na liz my są wczo raj sze”. 

Li czy my, że na sa mej de ba cie się nie skoń-
 czy. Chcie li byś my, aby wnio ski ze spot ka -
nia tra fi ły do in nych sa mo rzą dów, a tak że
in sty tu cji cen tral nych. �

Re la cja i wi deo z de ba ty na na szej stro nie in ter -
ne to wej od godz. 11: wroc law.wy bor cza.pl

Mia stom do roz wo ju nie wy star czą już tyl ko do bra ko mu ni ka cja i god na pra ca, ale po trzeb na jest rów nież
otwar tość. Tak uwa ża ją pre zy den ci, któ rzy dziś spot ka ją się na de ba cie „Ga ze ty Wy bor czej” 

Mia sta chcą  to le ran cji 
MICHAŁ 
KARBOWIAK

GAZETA WYBORCZA

Prezydent Poznania Jacek Jaśkowiak odwiedził w szpitalu pobitego w mieście
Syryjczyka. Dziś będzie gościem naszej debaty
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